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\4res na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

LUty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo

du", Kraków, ni. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

8edakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny.
Administracya: ul. Sławkowska 29.

Wychodzi codziennie o godz. 7*/2 rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29 

w filii ni. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: uli es 
Poselska 15, oraz Mura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmann* 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie 
Wrocławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Moss? 
i M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu 

rue de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło 
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
'O hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

I -   ___________  ■ ■ --------
Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowegó-drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i tj d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowyoh prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z D N I A .
Kraków, 15 czerwca,

Dymisya Szella.
Czteromiesięczna walka rządu węgierskie

go z obstrukcją o podwyższenie kontyn
gentu rekruta o 27.000 ludzi kończy się— 
ustąpieniem węgierskiego prezydenta mini
strów, czyli zupełną klęską rządu. Po
nieważ armia jest instytucyą wspólną dla 
Węgier i Austryi, ponieważ dalej usłużny 
parlament austryacki uchwalił — dla zamy
dlenia oczu ludności — że ustawa w Austryi 
dopiero wtedy będzie obowiązywała, gdy i 
Węgrzy ją przyjmą — przeto wraz z upad
kiem Szella kompromituje się śmiertelnie i 
większość parlamentu wiedeńskiego.

Większość ta spieszyła się z uchwaleniem 
owej podwyżki tak bardzo, że dnia 19 lutego 
jak szalona prowadziła do 3 godziny w nocy 
bój z socjalnymi demokratami, aby tylko go
tową ustawę „przedłożyć cesarzowi przy ka
wie", jak się wyraził jeden z dowcipniejszych 
posłów. W trzech latach wynosiłaby już ta 
podwyżka przeszło 80.000 żołnierza i dzie
siątki milionów koron, stanowiła więc dla 
państwa tak wyniszczonego jak Austrya stra
szne obciążenie! Ale skorumpowani politycy 
wiedeńscy, z Kołem polskiem na czele, z zam- 
kniętemi oczyma, bez najmniejszego wstydu
— przykładem: stare spodnie ks. Pastora! — 
głosowali za tym wielkim ciężarem.

Dopiero opozycya węgierska zobaczyła nie- 
popularność wymagań rządowych i postano
wiła wytargować przy tej okazyi „narodo
wą armię" dla Węgier. Zawrzała walka za
grożonego w swoich dotychczasowych podsta
wach mi l i taryzmu z narodowym szowi
nizmem Węgrów i w walce tej pierwszą 
ofiarą pada najsprytniejszy gracz parlamen
tarny Koloman Szel l  (czytaj: „Sell"), cofa
jąc się przed użyciem gwałtu, któryby i tak 
nic nie pomógł, a nie mając pod ręką osła
wionego § 14 konstytucyi austryackiej.

Jeżeli mili tary zm zrezygnuje na razie na 
Węgrzech z 80.000 nowych żołnierzy, to i 
austryacka ustawa o kontyngencie rekruta 
traci swoją moc obowiązującą i na ten rok 
około 15.000 młodych ludzi, już wziętych 
do wojska w Austryi, musianoby puścić do 
domu.

Sprawą tą oczywiście zajmiemy się bliżej, 
skoro tylko dymisya Szella stanie się faktem 
of icyaln ie  dokonanym.

Updow cy o socyalistach I narodo
wych demokratach.

Świeżo ukazała się bardzo ciekawa książka, 
stanowiąca t. III seryi „Materyałów i myśli 
politycznych, a napisana przez tegoż samego 
Scriptora. którego pracę o „Naszej Młodzieży" 
„Naprzód" już omawiał w swoim czasie. Nowy 
tom tego wydawnictwa jest poświęcony cha
rakterystyce działających w Polsce „stron
n ic tw sk ra jn ych " — socyalistycznego i 
narodowo-demokratycznego. głównie zaś tego 
ostatniego. Książka ma być „wyrazem prze
konań całego koła ludzi" —zwolenników pracy 
legalnej, jak ich autor nazywa i stanowi „pro
ces, wytoczony przed trybunałem opinii na
rodowej przeciwko kierunkom i robotom, które 
w sumieniu naszem za szkodliwe i zgubne 
poczytujemy"— jak oświadcza Scriptor. Ory- 
ginalnem jest to, że ci „zwolennicy pracy le
galnej" wydają książkę bezwarunkowo nie
lega lną  w zaborze rosyjskim, dla którego 
przedewszystkiem jest przeznaczona, udowa
dniając tem najlepiej, że nieuciekanie się do 
działalności nielegalnej jest w zaborze rosyj
skim nawet dla ugodowców zupełną niemożli
wością...

Ale przyjrzyjmy się bliżej treści „Naszych 
stronnictw skrajnych". W części pierwszej
— Objaśnienia wstępne —Scriptor usiłuje skre
ślić genezę trzech działających obecnie w za
borze rosyjskim obozów na tle rozwoju sto
sunków publicystycznych po powstaniu 1863 
roku. Genezę tę przedstawia w następujący 
sposób:

od programu pracy organicznej przez „Prze
gląd Tygodniowy", przez „Niwę" do „Słowa", 
do „Kraju" i do stronnictwa pracy legalnej;

od programu pracy organicznej, przez „Prze
gląd Tygodniowy" i „Prawdę" przez „Głos"

do „Przeglądu Wszechpolskiego" i „stronni
ctwa narodowo-demokratycznego;

od socyalizmu płynącego ze źródeł rosyj
skich, przez socyalizm kosmopolityczny — do 
„Polskiej Partyi Socjalistycznej".

O ile pierwszemu schematowi nic nie po
dobna zarzucić, o ile drugi mniej więcej od
powiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, o tyle 
trzeci jest fałszywy, albowiem i socyalizm nasz 
w swem zaraniu da się bardzo dobrze wy
prowadzić od programu pracy organicznej, 
a wpływy socyalizmu rosyjskiego odbiły się 
na nim z niewiększą siłą jak wpływy naro- 
dniczestwa rosyjskiego na ideał „Głosu" — 
ojca „Przeglądu Wszechpolskiego". To nie
zrozumienie właściwego charakteru socyalizmu 
w Polsce występuje i w dalszych rozdziałach 
książki Scriptora, jakkolwiek — należy to pod
nieść—względem ruchu socyalistycznego stara 
się on zająć stanowisko objektywne.

Część druga książki Scriptora jest właśnie 
poświęcona w całości charakterystyce „So
cyalizmu na gruncie polskim". Jako wstęp 
do tego podany został bardzo powierzchowny 
zarys rozwoju i dzisiejszego stanu ruchu so
cyalistycznego na zachodzie — na ogół biorąc, 
mniej więcej trafny, i w Rosyi — zupełnie 
niedający pojęcia o rzeczywistości. Następnie 
idzie charakterystyka socjalizmu polskiego 
w Poznańskiem i w Galicyi. Co do Poznań
skiego i G. Śląska, to stan rzeczy też przed
stawiony zupełnie trafnie, choć bardzo po
wierzchownie. Więcej błędów znajdujemy w 
obrazie socyalizmu w Galicyi. Widać, że Ścri- 
ptor traktuje socyalizm w tych dwóch dziel
nicach Polski niedbale, nie stara się dotrzeć 
do źródeł właściwych, znać, że mu chodzi wy
łącznie o zabór rosyjski. Istotnie socjalizmowi 
w zaborze rosyjskim poświęcone zostały trzy 
rozdziały i widać, że autor chciał sumiennie wy
zyskać bogaty materyał, z którego skorzystał. 
Scriptor uważa socyalizm w Polsce za czynnik 
poważny i uznaje w nim nawet czynniki do
datnie, twórcze obok rozkładowych naturalnie. 
Atoli brak dostatecznego przygotowania, dy- 
letantyzm zupełny, nie pozwala Scriptorowi 
opanować materyału, z którego korzystał. 
Stąd błędy, od których się roi ta część jego 
książki. Ciekawe, że podstawą do charakte
rystyki „Proletaryatu" był akt oskarżenia 
z procesu 1886 r. Epoka od upadku „Proleta
ryatu" do założenia P. P. S. scharakteryzo
wana jest na podstawie bałamutnej, pełnej 
błędów [broszury p. Veto „Dwadzieścia lat 
walki proletaryatu polskiego". W rozdziale, 
poświęconym P. P. S. (wynoszącym 25 stronic), 
Scriptor czuje się na gruncie bardziej pewnym, 
ponieważ rozporządza bogatym materyałem. 
jakkolwiek nie umie się w nim zoryentować. 
Np. uważa broszurę „Program ugodowy" 
(Londyn 1900) za wydawnictwo partyjne 
i opiera na niej wnioski co do siły socyalizmu 
w zaborze rosyjskim, tymczasem broszura ta 
nietylko nie jest partyjną, ale nawet nie jest 
socyalistyczną. Nieznajomość stosunków, każe 
mu utożsamiać oddział londyński P. P. S. 
z Centralizaeyą b. Związku zagranicznego 
socyalistów polskich lub Komitetem zagrani
cznym P. P. S. Charakteryzując działalność 
wydawniczą P. P. S. w kraju. Scriptor przy
tacza odezwę „Proletaryatu" z 1891, a więc 
w czasie przed założeniem P. P. S. Wileński 
komitet robotniczy P. P. S. — to zdaniem Scri
ptora polski odłam socyal-demokracyi litew
skiej, który wszedł w skład P. P. S., co 
świadczy o nierozumieniu tego, czem są u nas 
komitety robotnicze, a więc i samej zasady 
organizacji partyjnej. Scriptor opowiada 
o jakiemś starciu pomiędzy robotnikami 
a wojskiem w 1897 r. w Dąbrowie Górniczej, 
o ponownem „starciu" podczas strejku w Hu
cie Bankowej. Żadnych „starć" nie było — 
było tylko strzelanie żołdactwa do spokojnie 
rozchodzącego się tłumu — i to nie dwa 
razy, tylko jeden raz. Żadnej tajnej drukarni 
wówczas nie odkryto — i nie wiadomo skąd 
Scriptor zaczerpnął tę wiadomość. Areszto
wania 1897 r. w Wilnie i Kownie nic wspól
nego z P. P. S. nie miały. „Echo życia ro
botniczego"— było hektografowanym organem 
nie P. P. S. lecz L. S. D. Żadnych „kas 
oporu" w 1899 nikt nie zakładał. Twierdze
nie, jakoby P. P. S. postanowiła tego czy 
owego szpiega zgładzić, jest hypotezą władz 
żandarmskich, której publicznie nie wolno 
powtarzać, dopóki niema dowodów w postaci

oświadczenia urzędowego partyi. Grzeszczak 
(recte Grzesiak) został zabity nie w Dąbrowie 
lecz w Warszawie, a Oraczewski nie został 
zamalowany, tylko poraniony. Takich błędów 
jest zresztą więcej.

Skończywszy z P. P. S., Scriptor przechodzi 
do właściwego przedmiotu swej pracy — do 
bardzo szczegółowej charakterystyki narodo
wej demokracyi, której poświęca prawie trzy
sta stron dzieła. Ze wszystkiego widać, że 
to co Scriptor pisze o socyalistach, bardzo 
go mało obchodzi, że charakteryzuje działal
ność P. P. S. jedynie z musu, ze względu 
na zupełność obrazu, który chce dać czytel
nikom. Tem się też tłómaczy i ta objekty- 
wność, z jaką traktuje P. P. S. W części, 
poświęconej N. D. pod objektywnością góruje 
tendencya — tendencya wykazania za wszelką 
cenę, że działalność N. D. zagraża narodowi 
polskiemu strasznemi klęskami.

Ta tendencya i ta zawisłość, jaka cechuje 
stosunek autorń „Naszych stronnictw skraj
nych" do narodowych demokratów mogłaby 
się wydawać niejednemu niezrozumiałą. Tłó
maczy się ona jednak bardzo łatwo ewolucyą 
narodowej demokracyi na prawo, zagrażającą 
„stanowi" posiadania p. Scriptora i jego obozu, 
grupującego się dokoła petersburskiego „Kra
ju" i warszawskiego „Słowa". Rzecz w tem, 
że N. D. w ostatnich czasach z karkołomną 
szybkością pozbywa się wszystkich postępo
wych i demokratycznych pierwiastków da
wnego swego programu. Ta ewolucyą zaś 
jest rezultatem napływania do szeregów N. D. 
uciekinierów z pod chorągwi „Kraju" i „Sło
wa". Żywioły reakcyjne, widząc zupełne 
bankructwo wszelkich usiłowań polityki ugo- 
ńohej, przerzucają się do obozu nacyonali- 
stycznego-narodowo-demokratycznogo, który 
gościnnie dla nich drzwi swe otwiera, wy
rzucając na śmiecie resztki swego demokra- 
tyzmu i postępowości. Mnóstwo ludzi, spo
dziewających się do niedawna wielkich rzeczy 
po „Kraju" i jego zachodach ugodowych, 
dziś należy do zwolenników „Przeglądu 
wszechpolskiego" — i ten werbunek do sze
regów narodowo-demokratycznych w obozie 
masy ugodowej trwa z wzrastającą siłą, czem 
się tłómaczą np. te sukcesy materyalne prasy 
narodowo-demokratycznęj, których świadkami 
jesteśmy. Rozpaczliwa chęć zapobieżenia dal
szemu rozwojowi tej ewolucji jest przyczyną 
powstania całej książki Scriptora.

Scriptor jest w gruncie rzeczy w ogro
mnym kłopocie. Chodzi mu o udowodnienie, 
że dzisiejsi narodowi demokraci są straszny
mi rewolucyonistami, że pchają ze wszyst
kich sił społeczeństwo do zbrojnego powsta
nia, że cała ich robota „zdąża do przetwo
rzenia ludu wiejskiego w Królestwie na ma
teryał wojenny dla przyszłego powstania", 
że w tym piekielnym zamiarze urządzają de- 
monstracye polityczne, że tajemnicza „Liga 
narodowa" jest podziemnym rządem, kierują
cym znacznymi zastępami rewolucjonistów, 
że dalszy rozwój narodowej demokracyi grozi 
narodowi upustem sił i t. d. Zabrał się więc 
do wyciągnięcia tych wniosków z pracowicie 
zebranego materyału — i (o ironio!) musi 
na każdym kroku konstatować, że N. D. w 
ostatnich czasach pospiesznie się pozbywa 
wszystkich tych, strasznych dla Scriptora, 
cech. Musi więc skonstatować, że „pod ko
niec okresu organa stronnictwa dają już wy
raz zupełnie odmiennemu zapatrywaniu na 
wartość demonstr acyj. Zajmują wobec 
nich stanowisko krytyczne, upatrują w nich 
wątpliwy środek wychowawczy, nawet nie 
wahają się piętnować ich szkodliwości („Wiek 
XX"), a kiedy wymykająca się z pod ich 
komendy młodzież demonstruje na własną 
rękę, bez wiedzy i woli starszych... karcą 
surowo młodzieńcze wybryki (str. 94). Kon
statuje więc, że „Przegląd wszechpolski" o- 
świadcza: „W Polsce okres zbrojnych walk 
o niepodległość skończył się i dalsze jego 
trwanie jest niemożliwością zarówno wobec 
zmian charakteru samego społeczeństwa, jak 
wobec militarnego rozwoju wielkich mocarstw 
współczesnych" (str. 166). Konstatuje, że „w 
zakresie programu ludowego demokracyi na
rodowej mogą podać sobie ręce zarówno skraj
ne, jak umiarkowane, a nawet konserwaty
wne żywioły" (str. 181). Konstatuje czarno- 
żółtość nowego kursu N. D. w Galicyi (str. 
205, 209, 212). Materyały, którymi rozporzą

dza, każą mu wypowiedzieć między innemi 
taką tyradę (na str. 298—299): „Czem już 
nie byli dzisiejsi szefowie sztabu narodowej 
demokracyi! W „Prawdzie" byli zwolennika
mi pracy organicznej, pracowali nad stwo
rzeniem trzeciego stanu i pisali płomienne 
artykuły o otwierających się przed nami 
wschodnich rynkach zbytu. W „Głosie" pod
boje przemysłowe uznali za „baśnie" i udo
wodnili, że nie tylko „stan trzeci", ale wszy
stkie wogóle stany są przeżyte i zbędne, z 
wyjątkiem chłopów; cała „tysiącletnia kul
tura i tradycya" jest „obca większości na
rodu", „przeszłość dziejowa Polski jest wstrę
tną", bo nie jest chłopską; lud, to właściwy 
naród i wszystko powinno być podporządko
wane jego interesom. Dzisiejsi sztabowcy
S. N. D. pracowali wówczas „w socyaliźmie", 
zaprawionym rosyjskiem narodniczestwem i 
wymyślali na czem świat stoi księżom i szla
chcie. W r. 1894 umarł „Głos", narodził się 
„Przegląd wszechpolski". W nowym organie 
wyparli się socyalizhm i wszelkich spraw 
jego, przekreślili wyrok śmierci, wydany na 
wszystkie warstwy społeczne z wyjątkiem 
chłopskiej i poczęli posuwać się na prawo. 
Na ostatek pogodzili się w Galicyi ze szla
chtą i klerem i zainaugurowali okres osta
tni, który trwa dotąd. W ciągu lat piętna
stu ci sami ludzie byli czerwonymi demago
gami i popierali rządy, oparte na szlachcie, 
głosili „nieprzejednalność na wszystkie trzy 
fronty" i zgodzili się na kompromis z Au- 
stryą. Możnaby prawie powiedzieć, że niema 
takiej polityki, w której by (ci) mężowie sta
nu nie „pracowali" krócej lub dłużej. Prze
cież był czas, kiedy zaczęli mięknąć wobec 
„ugody" w Królestwie itd."

Zdawałoby się, że taka ewolucyą powinna 
byłaby tylko cieszyć Scriptora. Tymczasem 
z góry powzięta tendencya każe mu tę ewo
lucję ignorować i przedstawić dzisiejszych 
narodowych jako krwiożerczych rewolucyo- 
nistów. To mu każe widzieć w normalnej 
ewolucji „mistrzowską akrobatykę publicy
stów wszechpolskich" (str. 212), „pozory ad 
hoc robionej trzeźwości" (173). To mu każe 
zmniejszać znaczenie głównych menerów N. 
D.: Topora i Skrzyckiego i przewidywać ich 
w cieniu itd. I tu wyłazi tendencya ze wszy
stkich stron: naciąganie faktów, korzystanie 
z mów i artykułów dawnych, przekreślonych 
całą późniejszą działalnością dla scharakte
ryzowania dzisiejszego stanu rzeczy, wyzy
skiwanie krytyki socyalistycznej dla celów 
stańczykowskich itp. sztuczki mają poprzeć 
oskarżenie N. D. o „rewoluc/jność". Czytel
nik, nieznający się na rzeczy, a olśniony 
tendencyjnym doborem cytatów, może Scrip
torowi uwierzyć i w ten sposób autor „Na
szych stronnictw skrajnych" odniesie pożą
dany dla siebie tryumf. Ale tryumf ten bę
dzie wynikiem zupełnego zamięszania pojęć, 
jakie wprowadzają zwykle tak tendencyjne 
elaboraty, jakim jest dzieło Scriptora, które 
w kołach stańczykowskich spotka zapewne 
wielkie powodzenie. L. Płochocki.

WYPADKI W SERBII.
Przed wyborem króla.

Belgrad, 15 czerwca. „Mali Żurnal" nie bie
rze pod uwagę formy republikańskiej i w kwe- 
styi nowego władcy w yraża się, że jako kandy
daci do tronu wchodzą w rachubę ks. Karageor- 
gewicz i ks. Mirko czarnogórski. Pierw szy ma po 
swej stronie wszystkie sympatye ludu i wojska. 
Przez wybór Mirki odżyłaby znowu kwestya dy- 
nastyi.

„Belgradske Novine" podnoszą, że dla K ara- 
georgewicza, przez zniknięcie rywalizującej dy- 
nastyi, łatwiejszem będzie sprawowanie rządów 
w interesie narodu, albowiem usunięta została 
przyczyna, k tóra mogłaby wywołać czysto dyna
styczną politykę. Co się tyczy przyszłej formy 
rządu, to należy rozważyć, że niema stałej pod
stawy dla republiki z powodu geograficznego po
łożenia kraju, uczuć narodu serbskiego i ze wzglę
du na historyczną tradycyę, zaś w szczególności 
z tego powodu, że naród serbski, przez stworze
nie republiki, wstąpiłby na teren  nieznany dla 
niego, co właśnie w panujących stosunkach by
łoby niebezpiecznem.

„Stampa" wywodzi: Rząd prowizoryczny, świa
domy swoich wielkich obowiązków, pospieszył się
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ze stworzeniem możności ustalenia położenia, zwo
łując zgromadzenie narodowe. To zgromadzenie 
musi być przejęte myślą, że przeszłość nowego 
władcy Serbii zapewnia epokę prawej i godnej 
pracy i że imię władcy, jego związki familijne 
i  jego zapatryw ania dają gwarancyę serbsko-na- 
rodowej polityki, którą dynastya Obrenowiczów 
miała zniszczyć. Przyszłość Serbii je s t zawisłą 
od je j zdobyczy na polu polityki narodowej, w 
której polega nadzieja Serbii.

„U stavna S rb ija“ daje wyraz nadziei, że zgro
madzenie narodowe okaże, iż dorosło do swego 
zadania, ponieważ naród przez długie, gorzkie 
doświadczenia się oczyścił.

Budapeszt, 15 czerwca. W ęg. biuro koresp. 
donosi z Belgradu: W  kołach radykalnych depu
towanych powstał zamiar postawienia pewnych 
warunków Piotrowi Karageorgewiczowi celem 
ograniczenia władzy królewskiej, a przyznania 
narodowi szerszych praw. Istn ie je zam iar zażą
dania, aby członkowie arm ii i urzędnicy także 
składali przysięgę na konstytucyę; aby genera
lissimus armii mianowany był przez skupczynę; 
aby przywróconą została konstytucya z r. 1888 
i rozszerzona przez powszechne prawo głosowania.

Zgromadzenie narodowe.
Belgrad, 15 czerwca. Senatorowie i deputo

w ani skupczyny zebrali się wczoraj wieczorem 
na naradę, k tóra trw ała  do późna. Uchwalono 
jednogłośnie przywrócić z dniem dzisiejszym moc 
obowiązującą konstytucyi z roku 1888 i ogłosić 
jednomyślnie księcia P io tra  Karageorgewicza 
królem serbskim, oraz wysłać do niego depeszę 
z zawiadomieniem o tej uchwale zgromadzenia 
narodowego. Noc upłynęła zupełnie spokojnie. 
Dzisiaj pomiędzy godz. 8 a  10 rano zbierze się 
zgromadzenie narodowe.

Belgrad, 14. czerwca. Zgromadzenie naro
dowe rozpoczęło się o godzinie 11 przed po
łudniem.

Karageorgewicz wybrany królem.
Belgrad, 15 czerwca. Piotr Karageorgewicz 

został wybrany królem.
Żądania Karageorgewicza.

Belgrad, 15 czerwca. Ja k  słychać, P io tr K  a- 
r a g e o r g e w i c z  staw ia jako warunek przyjęcia 
godności króla, aby sprawcy zamachu zostali z 
Belgradu u s u n i ę c i .

Były poseł serbski w P aryżu  R  a j o w i c z 
udał się do Genewy, aby pertraktow ać z P iotrem  
Karageorgewiczem.

Obdukcya zwłok Aleksandra.
Belgrad, 15 czerwca. Ogłoszono następu

jący protokoł obdukcyi zwłok króla Aleksan
dra: Pokrywa czaszki 11 mm. gruba, pod
czas gdy u normalnego człowieka grubość 
pokrywy czaszki wynosi 6 mm. Skonstato
wano przerost móżdżku, a na oponie mózgo
wej liczne narośla i zrosty z kością czaszko
wą. Wątroba nadzwyczajnie wielka, czarna 
i zdegenerowana.

Samobójstwo oficera.
Belgrad, 15 czerwca. Wczoraj zastrzelił 

się porucznik 6 p. p., Łazarz Jovanowicz,  
ponieważ korpus oficerski nie uważał go za 
„godnego i zdolnego41 do wzięcia udziału w 
spisku.

Na cmentarzu.
Belgrad, 15 czerwca. Oddział piechoty, który 

otaczał konak cofnięto wczoraj wieczorem i po
zostawiono tylko straż złożoną z kilku żołnierzy. 
Na starym  i nowym cm entarzu było wczoraj mnó 
stwo osób. Bram a wjazdowa do starego cm enta
rza, gdzie pochowano króla i królowę udekoro
w aną była flagami o barw ach narodowych. Dwa 
proste krzyże drewniane z napisam i: A leksander 
Obrenowicz i D raga Obrenowicz widać w m iej
scu, w którem  pochowano parę królewską. P u 
bliczność zatrzym ując się nad tym i grobami, mó
wiła, że był to czyn konieczny w in teresie n a
rodu. Zwłoki braci Luniewiczów pochowano we 
wspólnym grobie ofiar zamachu.

Rumunia nie mobilizuje.
Bukareszt, 15 czerwca. Agencya rum uńska 

oświadcza, że doniesienia o ogólnej lub też czę
ściowej mobilizacyi armii rum uńskiej są zupełnie 
zmyślone.

Ks. Stojałowski na placówce.
Ks. Stojałowski  podczas Zielonych świąt 

był na wiecu narodowym we Lwowie, a ró
wnocześnie, jak się obecnie dowiadujemy z 
„Wieńca-Pszczółki41, wysłał Stohandla ja
ko swego reprezentanta na zjazd dziennika
rzy słowiańskich do Pilzna. Stohandel wy
głosił tam mowę o „zjednoczeniu i zbrataniu 
wszystkich Słowian41, którą „Wieniec-Pszczół- 
ka44 drukuje w całości p. t. „Lud polski wo
bec ruchu słowiańskiego", jako najważniejszy 
moment tego zjazdu. Mowa ta wywołała pe
wne zajście, przemilczane przez dzienniki, 
które wypisywały sążniste sprawozdania i 
i wrażenia z Pilzna. „Wieniec-Pszczółka41 tak 
opisuje to zajście:

Mowę naszego redaktora wszyscy obecni na
grodzili bardzo hucznymi oklaskami. Sędziwy 
burm istrz Domażlic i mnóstwo uczestników skła
dało mu życzenia i oświadczało zgodność swo
jego zapatryw ania z tem, co było mówione. Można 
powiedzieć, że zastępcy wszystkich narodów sło
wiańskich byli jednego z nim zdania, a  tylko 
polscy dziennikarze z Krakowa i Lwowa okazy
wali się niezadowoleni i 'gdy przewodniczący p. 
Hoyorka nie chciał udzielić redaktorow i „Głosu 
narodu11 dr. Beaupró głosu do polemiki z p. Sto-

handlem , opuścili b an k ie t z kw aśnem i m inam i. 
N iech jed n ak  w iedzą, że k rok  ich pociągnął za 
sobą pow szechne po litow anie i lekcew ażące rozru- 
szenie ram ionam i.

A więc w tem miłem towarzystwie Stohan
del był górą. Nie pozwolono nawet na pole
mikę z jego moskalofilskimi wywodami. Było 
to więc miejsce zupełnie odpowiednie dla 
polskich dziennikarzy...

Na wiecu narodowym był ks. Stojałowski 
we własnej osobie. Uczestnicy wiecu musieli, 
jak wiadomo, podpisać deklaracyę, w której 
był też następujący ustęp:

„Podpisany oświadczam, że uznaję możność 
i potrzebę solidarnej obrony i pracy narodo
wej bez względu na różnicę stronnictw41.

W tem miejscu ks. Stojałowski dopisał na 
odnośnym blankiecie następującą uwagę: „ale 
w nią nie wierzę — wobec taktyki  
inkwizytorów i monopol istów pa- 
tryotycznych41.

Co to miało znaczyć, wypowiada ks. Sto
jałowski obecnie otwarcie w „Wieńcu-Pszczół- 
ce41, gdzie chwali ogromnie rezolucyę Roma- 
nowicza za wyrażoną w niej „myśl o ,.aro- 
dowej całości44, ale oświadcza, że myśl ta bę
dzie „gołosłowna41, dopóki nie przybierze kon
kretnej formy: „Z trzech zaborów — je
den!41 A więc nie niepodległa Polska, lecz 
cała Polska zaborem rosyjskim! To ha
sło — oto jedyny pozytywny rezultat wiecu 
narodowego.

Dla tego hasła ks. Stojałowski pracuje, jak 
może. W tym samym zaraz numerze „Wieńca- 
Pszczółki" zamieszcza artykuł, w którym opo
wiada, że położenie robotników w Rosyi jest 
daleko lepsze, niż gdziekolwiek na świecie. 
Robi on następujące zestawienie:

W  N iem czech robotn icy  m ają :
1. K asy  chorych.
2. K asy  zabezpieczenia od w ypadków .
3. N orm alny  dzień roboczy, k tó ry  a to li n ie je s t

p rzes trzeg an y .
4 . Sądy przem ysłow e.

R osy jscy  robotn icy  m ają:
1. K asy  chorych.
2. K asy  zabezpieczenia  różne.
3. N orm alny , ściśle p rzes trzeg an y  dzień roboczy.
4 . Z upełne w ykluczenie od p racy  fab rycznej dzieci.
5. O gran iczen ie  p racy  kobiet.
6. K om isye robotnicze fab ryczne i inspektorów

fabrycznych , k tó rych  w yb ie ra ją  sam i ro 
botnicy .

Po tem bezczelnem kłamstwie ks. Stojałow
ski tak łże dalej:

„ leże lib y śm y  porów nali nasze sądy przem ysło
w e z rosy jsk im  inspek to ra tem  fabrycznym , tobyś- 
my znaleźli, że nasze sądy przem ysłow e są  m -  
stan cy ą  m ięszaną, złożoną ze stronn ików  fabry- 
kanck ich  i robotniczych, in sp ek to ra ty  zaś fab ry 
czne są  w ładzą czysto robotniczą, zupełnie n ie 
za leżną  od fab rykan tów , w ładzą  pow ołaną do te 
go, aby  na  każdym  kroku  bronić ro bo tn ika  i po
s iad a jącą  możność te j obrony.

D odajm y ku tem u, że ro sy jsk i rząd  zaprow a
dza dla robotników  zabezpieczenie n a  w ypadek 
bezrobocia, oraz że w  ro sy jsk ie j radz ie  p ań stw a  
w niesiono ustaw ę, aby zaprow adzić w  fab rykach  
sta ro stów  robotniczych, k tó rzyby  byli w yb ieran i 
przez robotników , a m ieli za  zadan ie  pośredn i
czyć w  stosunkach  pom iędzy robo tn ikam i a  z a 
rządem  fab ryk i i w ładzam i —  a będziem y m ieli 
pobieżny w praw dzie, a to li w  każdym  ra z ie  n a  
ty le  w y raźny  obraz położenia robotniczego w  R o 
syi, że je ś li ty lko  bezstronnym i jesteśm y , m usi
m y je  uznać za lepsze od położenia naszych  ro 
bo tn ików 41.

Opowiada dalej ks. Stojałowski, że rozru
chy robotnicze w Rosyi wywołują żydzi, że 
„w Warszawie aresztowano przed 1 maja 
w jednem mieszkaniu 30 krawców samych 
żydów, którzy wszyscy szyli czerwone sztan
dary na obchód 1-go maja41 i tym podobne 
brednie.

Czyby kto uwierzył, że istnieją w Galicyi 
tak ciemni ludzie, którym można w piśmie 
bezkarnie podawać takie kłamstwa i którzy 
w te kłamstwa wierzą? Te artykuły Stoja- 
łowskiego są monumentem „oświaty ludowej41 
w Galicyi.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Z organizacyi robotników drzewnych we 

Lwowie. Biuro korespondencyjne donosi ze 
Lwowa: Robotnicy zawodu drzewnego odbyli 
w niedzielę przed południem w sali teatru 
Rozmaitości zgromadzenie w sprawie omó
wienia stosunków panujących w przemyśle 
drzewnym. -— Na zgromadzeniu tem uchwa
lono pomiędzy innemi domagać się jako mi
nimum płacy dla najsłabszego robotnika 
nkwalifikowanego (stolarskiego) we Lwowie, 
Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie, 3 K 
dziennie, w innych zaś miejscowościach 2 K 
50 h. dla pomocnika zaś 1 K 80 hal. Jako 
masimum dnia roboczego uchwalono 9 go
dzin dziennie. — Uchwalono dalej domagać 
się zniesienia pracy akordowej, następnie- 
aby przy maszynach pracowali tylko ukwali- 
fikowani robotnicy oraz dążyć do tego, aby 
wszelkie roboty publiczne były wykonywane 
we własnym zakresie działania przez odno
śne władze, które przestrzegać winne cenni
ka. W sprawie uczniów uchwalono: nie do
puszczać do zawodu stolarskiego uczniów, 
którzy nie ukończyli 14 roku życia, nie ukoń

czyli szkoły pospolitej i nie zostali zbadani 
przez lekarza czy są fizycznie uzdolnieni do 
tak ciężkiej pracy: liczba uczniów w praco
wni nie ma przekraczać połowy pracujących 
tam czeladników, w każdym razie nie śmie 
przewyższać liczby 6. Uchwalono wreszcie 
formę organizacyi, założenia funduszu cenni
kowego, zapomogowego w razie bezrobocia 
albo podróży, funduszu chorych i inwalidów.

Z organizacyi kobiet w Tarnopolu. Dono
szą nafii z Tarnopola: Dnia 1 b. m. odbyło się 
tu ta j walne zgromadzenie stowarzyszenia pracu
jących kobiet „Ognisko41, na którem przewodni
cząca tow. Zofia B i n d e r ó w n a  przedłożyła spra
wozdanie z działalności zarządu od chwili istn ie
nia stowarzyszenia tj. od listopada ubiegłego roku.,

W  okresie tym wygłoszono w stowarzyszeniu 
18 odczytów popularnych, a nadto jeden odczyt 
publiczny. Przez całą zimę odbywały się kursa 
rachunków, czytania, pisania i francuskiego; trzy 
naście członkiń nauczyło się biegle czytać i pi
sać. Założono bibliotekę, która już liczy 98 dzieł 
a 115 tomów. Urządzono jeden wieczór tańcu
jący, dwa wieczorki muzykalno-wokalne i wie
czór uroczysty ku uczczeniu św ięta 1 Maja.

Dochód z wkładek i wieczorków wynosił koron 
8 27 '39 , rozchód koron 8 0 9 T 8 , pozostało zatem 
w kasie stowarzyszenia koron 18 '18  gotówką. 
Stowarzyszenie liczy 106 członkiń.

Następnie wyraziło zgromadzenie jednogłośnie 
podziękowanie zarządowi, a w szczególności tow. 
Zofii Binderównej, za gorliwą i pełną poświęce
nia pracę udzieliło absolutoryum ustępującemu 
zarządowi. W  skład nowego zarządu weszły to 
warzyszki: K arolina R e i z e s ,  jako przewodni
cząca; Róża W olfsthal, jako zastępczyni przew.; 
P aulina Binder, jako sekretarka; Barszakówna, 
Birkenfeldowa, Blauerówna, Dickówna, Epstei- 
nówna, Gottesmanowa, Goldfarbówna, Friedówna, 
M antlowa, Zlatkesówna, Rappaportówna, jako 
wydziałowe; Kugelroendówna, Kaliszówna, jako 
ich zastępczynie.

KRONIKA.
K alendarzyk h istoryczny. 16 czerwca. 1313. Bocca- 

cio, sławny pisarz włoski, urodził się. — 1492. Od
krycie Ameryki. — 1872. W ilhelm Liebknecht ska
zany na 2 la ta  twierdzy. — 1898. Wybory do parla 
m entu niemieckiego (34 socyalnych demokratów prze
chodzi przy pierwszym wyborze; 84 wyborów ściślej
szych). — 1901. Zwycięstwo strejkujących robotników 
w Borysławiu. — 1902. IY. Kongres zawodowy w 
Stuttgarcie.

T e a tr  m iejski w  K rakow ie .
W torek: „Mignon", opera w 4 aktach Thomasa,
Środa: „Faust", opera w 5 aktach Gounoda.
Czwartek: „Bolesław Śmiały", dram at w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego.
P iątek : „Tosca", opera w 3 aktach Pucciniego.
Sobota: „Godziny życia", cztery jednoaktówki

Schnitzlera: „Godziny życia", „Kobieta ze sztyletem", 
„Ostatnie m aski", „Literatura" (nowość).

Książeczka „Latarni44 za czerwiec, której
wyjście opóźniło się nieco skutkiem wydania 
„W ojny44 G rottgera, opuści prasę z końcem bie
żącego tygodnia i zawierać będzie niezwykle in te
resującą rzecz p. t.: „Więzienia polityczne w 
zaborze rosyjskim i w Rosyi44. Czytelnik zna j
dzie tu  żywy i barwny, a z wielką znajomością 
rzeczy skreślony obraz więzień rosyjskich i ży
cia więźniów politycznych tamże. D ziesiąty pa
wilon, Paw iak, K rest, Szlisselburg, etapy, Sybir 
przesuwają się w całej swej ponurej grozie 
przed oczyma czytelnika. Dowiadujemy się o spo
sobie prowadzenia śledztwa politycznego przez 
carskich zbirów, o rozmowach między więźniami 
zapomocą pukania w ściany celi więziennej itp. 
Cena tej książeczki 3 Ct. (6 hal.), z przesyłką 
5 ct. (10 hal.). Zeszyt ten  „ L a ta rn i44 (Nr. 6) 
należy zamawiać już obecnie w adm inistracyi 
„ L a ta rn i44, Kraków, Sławkowska 29, gdzie rów
nież album G rottgera „W ojna44, jakoteż poprze
dnie zeszyty „L a ta rn i44 są jeszcze w niewielkiej 
ilości do nabycia.

Etykieta dworska a zajścia belgradzkie. 
E tykieta  je s t niew zruszalną, wiedzą ścisłą; rzec 
można jej aksyomaty kpią ze zmienności rzeczy 
ludzkich, a m istrz ceremonii nigdy nie bywa w 
kłopocie — myślenia co uczynić należy. W szystko 
je st w kodeksie etykiety przewidziane. I  tak : 
Panujący  pada ofiarą spisku. M istrz ceremonii 
wyciąga księgę, otw iera na stronicy dajmy na 
to 16.865, § 1565 ustęp K  a) i odczytuje:

—  Przedewszystkiem  porcya żałoby dworskiej 
nr. I, dalej czarne chorągwie, nastrój w stolicy, 
zaniepokojona ludność, rep rezen tacja  na pogrze
bie, telegram y kondolencyjne, deputacya oficerów 
pułku noszącego nazwisko zmarłego, artykuły ca
łe, ł /2 i V4 oficjalne, gdzie odpowiednio się w y
myśla mordercy od anarchistów, a wszystkie po- 
licye wzywa do łączenia się w walce o wspólne 
ideały. Cóż prostszego nad to, pomyślał pan 
m istrz ceremonii dowiedziawszy się o zajściach 
w Belgradzie i —  zgłupiał. Z desperacją  w erto
w ał swą księgę i nic nie znalazł odpowiedniego. 
A leksander padł z ręk i swych oficerów. Kodeks 
nowożytnej etykiety takiej historyi nie przewi
duje, należałoby chyba czerpać wskazówki z ko
deksu etykiety dworu cezarów rzymskich, lub 
państw a bizantyńskiego, a skądże wziąć owe ko
deksy ? M istrz ceremonii traci g run t pod nogami, 
jakby porażony piorunem stoi bezradny, cichy, 
niemy. A więc nie będzie ani kondolencyi, ani 
żałoby, ani... cóż u licha tedy będzie? Dwory 
zamilkły, skam ieniały — czekają. Nie, to nie 
do uwierzenia. Gdy um arł eks-król Milan, snuje 
dalej swe myśli m istrz ceremonii, wszystko od
było się w porządku. Była żałoba, kondolencye

itd. (wedle § 1565 ustępu K  a.), a przecież był 
to tylko były panujący, eks-pomazaniec boży, a 
do tego hulaka, karciarz, in trygant... Czemuż, 
gdy Milan dla dworów naw et po swej abdykacji 
był królem ... Nie, to nie do uwierzenia, tu  za
chodzi jakiś nadzwyczajny wypadek, kodeks e ty 
kiety mylić się nie może. A zresztą, tu  roze
śmiał się m istrz ceremonii, wiem tyle co i wszy
scy dyplomaci: to znaczy nic, czekajmy, czekaj
my. Lepiej to zaiste zrobić, niźli cofać się pó
źniej, jak  to uczynił pewien, „zbyt w rażliw y44 m i
n ister spraw  zagranicznych pewnego wielkiego 
mocarstwa.

0 studya prawnicze dla kobiet. W e L w o 
w i e  w sali insty tu tu  chemicznego odbyło się w 
niedzielę przed południem zgromadzenie zwyczaj
nych i nadzwyczajnych słuchaczek uniw ersytetu, 
na którem uchwalono wysłać do m inisterstwa - 
oświaty memoryał z podpisami słuchaczek, doma
gający się dopuszczenia kobiet do studyów p ra 
wniczych, oraz zmiany przepisów w tym  kierun
ku, aby nadzwyczajne słuchaczki przyjmował na 
wszechnicę senat bezpośrednio, a nie jak  dotąd 
ministerstwo po zaopiniowaniu senatu. Następnie 
omawiano sprawę reformy studyów średnich.

Zjazd delegatów Towarzystwa pedagogi
cznego odbędzie się we Lwowie 16 i 17 lipca.

Zgromadzenie ludowe w Nowym Sączu od
było się w niedzielę dnia 14 b. m. w sali na 
W enecji. Po zagajeniu i wyborze prezydyum re 
ferował tow. dr D r o b n e r  z Krakowa do punk
tu : Cła zbożowe a socjalna demokracya. Refe
ren t w yjaśnił przyczyny ekonomicznego upadku 
państwa i kraju  i wykazawszy w jak i sposób 
w zrastają uciążliwe długi państwowe, przedstawił 
politykę skarbową A ustryi w świetle historyi. 
Następnie omówił referen t nową taryfę cłową, 
wykazując zgubne je j skutki' dla ludności.

W  dyskusji przemawiał tow. M a l i s  z, po
czem uchwalono rezolucyę przedłożoną przez re 
ferenta, a nadto drngą, w yrażającą protest prze
ciw gospodarce gminnej w Nowym Sączu.

Defraudacye tłumackie. Ze Stanisławowa do
noszą, że radca Łuczkiewicz, prowadzący śledz
two w sprawie nadużyć tłum ackich kazał uwię
zić rządcę tłumackiego Sokołowskiego, oraz pa- 
chciarza mleka dóbr tłum ackich Mechla T ittm ana.

Ze stanisławowskiej dyrekcyi kolei pań
stwowych, największej w A u s try i, ma zostać 
wyłączona Bukowina. K rok do tego uczyniło obe
cnie m inisterstwo kolei. Mianowicie zakres dzia
łan ia  czerniowieckiego kierownictwa ruchu będzie 
z dniem 1 stycznia 1904 znacznie rozszerzony. 
Utworzone tam  zostaną oddziały, prawniczy, sa
nitarny, budowy i konserw acji dróg, oddział dla 
służby wozowej i mechanicznej, kompletny od
dział ruchu, komercyalny, rachunkowy i kasowy. 
Rozszerzone kierownictwo ruchu w Czerniowcaeh 
podlegać będzie i nadal kontroli dyrektora ruchu 
dyrekcyi stanisławowskiej.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Piszą nam 
z O t t y n i i :  IV niedzielę 7 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie oddziału miejscowego U ni
w ersytetu ludowego w Ottynii. Po zagajeniu 
przez przewodniczącego p. Hawelika, do punktu 
pierwszego zabrał głos p. Lorens, który mówił 
o znaczeniu U niw ersytetu ludowego. Następnie 
złożył sprawozdanie z rocznej działalności zarzą
du tegoż. Sprawozdanie kasowe za rok 1902 /3  
wykazuje dochód ogólny 1 8 0 ‘76 koron, rozchód 
13 1 '67  K, pozostałość kasowa 49 '0 9  koron.

W ybrani do nowego zarządu: przewodniczący 
p. Hawelik, zastępca p. Tyszkiewicz, biblioteka
rze p. R edner i pna Grodzicka, zastępca p. J. 
M atheisel, sekretarz p. J . Serwas, skarbnik p. 
Bielawski; członkami wydziału: p. J .  Lorens, p. 
Blaukopf, p. A. Jakimowicz, p. K. Bnezicki, p. 
Harasim , p. Matheisel.

Uchwalono wysłać delegata na zjazd do K ra
kowa. Na zawiadomienie z centralnego zarządu 
U niw ersytetu ludowego lwowskiego, nie oponuje 
zgromadzenie przeciw przeniesieniu centrali do 
do Krakowa, jako też przychyla się do wniosku, 
by zjazd odbył się w Krakowie.

Prof. Jan Baudonin de Courtenay bawi od
paru dni w Krakowie. W  d. 16 i 18. czerwca 
wygłosi dwa odczyty o zjeździe slawistów i o pan- 
slawizmie „platonicznym 44. Odczyty odbędą się 
w sali starego tea tru  przy ul. Jagiellońskiej. 
Dochód przeznaczony na stypendya dla kształ
cących się polek.

Nekrologia. Jakób Siisser, kupiec krakowski 
zm arł onegdaj przeżywszy la t 44. Zmarły nale
żał do obozu postępowego i cieszył się ogólną 
sympatyą. Pogrzeb zmarłego odbył się wczoraj 
przy nader licznym udziale publiczności.

Poseł Stąpiński w raz z redakcyą „P rzy ja
ciela ludu44 przeniósł się do Krakowa.

Pogłoski o śmierci papieża, w  sobotę ro
zbiegła się po Krakowie nadeszła z W iednia, po
głoska, iż papież umarł. W  W iedniu mianowicie 
red ak c ja  „Z eit44 wywiesiła w sali depesz swego 
dziennika telegram , donoszący, iż w Budapeszcie 
obiega pogłoska o zgonie papieża.

Zapytane w  tej sprawie biuro koresponden
cyjne odo wiedziało, iż wedle inform acji zasią- 
gniętej w te j sprawie w Rzymie, pogłoska ta 
okazała się nieprawdziwą.

Wieczorek humorystyczny G. Fischera. W e
czw artek 18 b. m. odbędzie się w teatrze przy 
ul. Krowoderskiej jeszcze jeden wieczorek humo
rystyczny G. F ischera z następującym  progra
mem: „Polowanie p. radcy44, „Maksio W asserstrohl 
w w ojska44, „Nieproszony wdowiec44, p. Gadulski 
ma głos44 i „Łaźnia w p ią tek44. Publiczność, która
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^ iała  już sposobność ocenić wyborną grę p. G. 
Fischera, zapewnie i tym  razem widownią.

Cenzura teatralna. Ze Lwowa donoszą: N a
miestnik zamianował Adama K r e c h o w i e c k i e g o  
Referentem dla wykonania cenzury dzieł sceni- 
ticznych, które m ają być wystawione w jednym 
2 teatrów  krajowych oprócz tea tru  krakowskiego.

Do utworzonej równocześnie R a d y  p r z y b o 
c z n e j  dla w ydania opinii w wypadkach, w któ- 
tych zachodzić będzie kwestya ewentualnego wy
dania zakazu w ystawienia danego utworu powo
łani zostali: Stanisław  P r z y ł u s k i  wiceprezy
dent sądu k raj. we Lwowie, Ignacy D e m b o w -  
s k i  radca nam iestnictwa, Stanisław  R o s s o w s k i  
literat, i Jarosław  U n i c k i  radca sądu krajów, 
"'e Lwowie. Pierw szy z nich oceniać będzie dzieła 
sceniczne polskie, drugi dzieła polskie i ruskie 
ostatni wyłącznie ruskie.

Tragiczne zajście. Ze Lwowa donoszą: W  so
botę około godz. 10  przed południem rozegrał 
się nad stawem Pełczyńskim niezwykły dram at. 
40-letnia W iktorya W i e n i a w s k a ,  utraciwszy 
przed 4 tygodniami męża proboszcza ruskiego
1 będąca bez wszelkich środków do życia, posta
nowiła pozbawić życia siebie i swoich dwoje 
dzieci. W  tym  celu przybyła nad staw Pełczyń
ski z synem 8-letnim Juliuszem i 6-letnim S te
fanem i tu ta j ze stromego brzegu obu chłopców 
Wrzuciła do wody poczem sama za nimi wsko
czyła. S tarszy 8-letni chłopiec, umiejący pływać 
Wyratował tonącego już brata, poczem pospieszył 
Jńatce z pomocą.

Pomiędzy m atką a synem poczęła się kilko- 
minutowa walka, póki na krzyk stojącego na 
brzegu młodszego syna nie przybyła z pomocą 
Straż wojskowa, k tóra w yratow ała W ieniaw ską
2 wody. Nieprzytomną W ieniaw ską stacya ra tu n 
kowa przywróciła do przytomności i odstawiła do 
Szpitala powszechnego. Dziećmi zajęła się jedna 
z krewnych. Przyczyną tego dram atu ma być 
straszna nędza.

Wystawa W  Warszawie. Z W iednia donoszą: 
W edług wiadomości, przesłanej przez generalny 
konsulat w W arszaw ie, urządza Muzeum dla 
przemysłu i rolnictw a w W arszaw ie w  czasie 
od 12 w rześnia do 18 października 1903 roku 
Wystawę towarów galanteryjnych. W ystaw a ta  
Ina dać najdokładniejszy i najzupełniejszy obraz 
produkcyi krajowej i zdolności wytwórczej ro 
dzimego przemysłu.

Zagraniczni obsyłający nie są wprawdzie wy 
kluczeni od udziału w tej wystawne mogą jednak 
Wystawiać tylko bez praw a ubiegania się o pre
mię. Przedm ioty przez nich wystawione będą 
tworzyły w łasny oddział. Zgłoszenia należy nad 
Syłać do dyrekcyi Muzeum dla sztuki i przemy
słu w W arszaw ie, Przedmieście krakowskie 1. 66 
do dnia 1 sierpnia 1903 r. W ystaw a obejmuje 
Sześć działów:

Epilog sprawy „dobrego pasterza“. Urzę- 
downie skonstatowano, że u „dobrego p asterza“ 
w W iedniu, o czem pisaliśmy, nak ładają wycho
wankom kaftan  w aryacki, biją je, oraz psują 
dopuszczając do stosunków koleżeńskich z prosty
tutkam i oddanemi do poprawy. Pisaliśm y również 
o oddanej tam  przez rodziców młodej H. P ., 
k tórej oddanie napróżno się te raz  biedna m atka 
hpomina. Kom>sya z hr. Lippe na czele, mimo, 
że stw ierdziła te  fakta, n i e  p o z w o l i ł a  m a t c e  
o d e b r a ć  d z i e c k a  z t e g o  p r z y b y t k u  mę  
hz a r  ni ,  ale zapewniła ją , że odtąd będzie tam  
córce l e p i e j ,  a za 5 do 6 miesięcy, gdy w y 
c h o w a n i e  j e j  z o s t a n i e  u k o ń c z o n e ,  po
wróci ona do domu. Można sobie wyobrazić, ja 
kie to będzie wychowanie. Zrozpaczona m atka 
Wnosi podanie do nam iestnictwa. Otrzymała ona 
Właśnie od córki list, ale ze względu, że córka 
Wbrew poprzednim swym zeznaniom chwali k la
sztor „dobrego pasterza", m atka sądzi, że list 
ten został wymuszonym.

Lynch jako wymiar sprawiedliwości we 
Włoszech. W  Rutigliano we W łoszech w pro- 
Wincyi B ari, zdarzył się pierwszy wypadek lyn- 
chu. Dotychczas obyczaju tego we W łoszech nie 
kyło. N iejaki Domenico Tribuzio, zostający pod 
hadzorem policyi, powrócił po odsiedzeniu swej 
°statniej kary  do miejsca przymusowego zamie
szkania. Gdy się to rozniosło wśród mieszkań
ców miasteczka, zebrali się oni pod domem, gdzie 
jńieszkał Tribuzio i uznali, że kara  winowajcy 
była zbyt łagodną. W zburzenie w zrastało, aż 
^końcu kilku ludzi wdarło się do pomieszkania 
tribuzio, wywlekli go na ulicę, a tłum uzupeł
niając karę, ukamienował. Tribuzio zm arł na 
Miejscu.

Handel orderami. W ychodzący w Lizbonie
siennik „L iberał" donosi o odkryciu w tern 

fieście zorganizowanej agentury, która za po
radnictw em  konsulatów w środkowej i południo- 

6j Ameryce, wyjednywała ordery spragnionym
3 błyskotki jegomościom, oczywiście za grubąte-

^ ia tą . A gentura posiadała formalny cennik or- 
Cfów. Ja k  się okazuje, największy pokup był 

znane portugalskie ordery: „Aviz“ , „Torre e 
I sPada“ , „A nnunciata" i t. d. Kupowano także 

bardziej egzotyczne ordery.
, Olbrzymie pożary w Ameryce. W edle osta- 

lch wiadomości z Ameryki pożar lasów w K a
dzie i S tanach Zjednoczonych ogarnął olbrzy- 

'*4 przestrzeń trzech tysięcy mil angielskich.

miecki parowiec pospieszny „Deutschland" utknął 
na ławicy piasku. W  samym Nowym Jorku pa
nuje upał straszny, a powietrze napełnia dym, 
utrudniający oddychanie.

Od strony morza widać pożar na odległość 600 
mil morskich. O szkodach na razie nie można sobie 
wyrobić pojęcia. Pożar objął stany M assachusetts 
Maine, New-Hampshire na północ od Kanady, 
a  na południe sięga aż po New-Jersey. M iliarde
rzy, Rockfeller i P ruyn  mający tam  ogromne po
siadłości, w ysyłają na miejsce pożaru całe armie 
robotników osobnymi pociągami. Setki farm leży 
w popiołach. Liczba bezdomnych nie da się ozna
czyć, ale jest przerażająco wielką. W  odległości 
25 kilometrów od Bostonu palą się lasy, a mia
sto całe napełnia dym i popiół. Gdzie tylko je st 
w Kanadzie las, pali się wszędzie, centrum po
żaru jednak leży obecnie na północnym brzegu 
rzeki św. W aw rzyńca pomiędzy M ontreal i 
Quebec.

Ruch pociągów na linii kanadyjskiej kolei P a 
cific wstrzym any. Mnóstwo stacyj i budynków 
kolejowych spłonęło, chociaż starano się pożar 
wstrzymać, kopiąc rowy. Nowy Brunszwik je st od 
św iata i pomocy zupełnie odcięty. Niema sposobu n a 
w iązania z tern miastem jakiejkolw iek komunikacyi, 
ani koleją, ani telegrafem . Ratunek, jak i wojsko 
niesie Nowej Szkocyi i stanowi Dakota je s t nie
znaczny. Pociągi ratunkow e powstrzymuje upał 
w odległości 5 kilometrów od miejsca pożaru.

S taran iem  T o w a rzy s tw a  hygienicznego we Lw ow ie
odbędzie się dnia 16 b. m. (wtorek) o godzinie 6 wie
czorem w lokalu Towarzystwa lekarskiego (Domini
kańska 11) odczyt dra Leonarda B iera: „O desin- 
fekcyi w chorobach zakaźnych1*. Udział gości pożą
dany.

W 4 0 -s tą  rocznicę 1863— 1903. Już 22 arkuszy te j 
księgi pamiątkowej opuściło prasę, zaw ierając prace 
autorów do litery  O włącznie, dalsze zaś arkusze do 
28 włącznie, zawierające część litery  S, są już w dru
ku. Cała książka opuści prasę przed 1 lipca b. r. i 
puszczoną będzie w handel księgarski z znacznem 
podniesieniem ceny. W  drodze prenum eraty kosztuje 
ona, wraz z przesyłką, aż do tego czasu 2 K 40 h, 
względnie 2 mk. 10 fen. lub 2’70 fr. Przedpłatę, jako 
też rozesłane w tym  celu listy, przesyłać należy 
p r z e d  1 l i p c a  b. r. na ręce H. Czaplickiego, star
szego inżyniera wydziału krajowego we Lwowie.

Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego.

P r z e g lą d  po lityczn y .
Walka z klerykalizmem we Francyi. Z P a 

ryża donoszą: Komisya, w ybrana dla zbadania 
wniosków o wypowiedzenie konkordatu i rozdział 
państw a od kościoła, p r z y j ę ł a  17 głosami 
przeciw 16 r e z o l u c y ę  s o c y a l i s t y  V a i 1 a n- 
t a ,  k t ó r a  s i ę  w z a s a d z i e  o ś w i a d c z a  z a  
w y p o w i e d z e n i e m  k o n k o r d a t u .

Rząd zakazał proboszczom paryskich kościo
łów procesyę, odbywającą się corocznie w nie
dzielę po Bożem Ciele, odbywać poza obrębem 
kościoła. Zakaz jest uzasadniony ustaw ą z roku 
1901, według której we wszystkich miastach, 
w których znajdują się takie świątynie innych 
religij, ceremonie religijne poza obrębem świą
tyń  nie powinny być odbywane. W łaściw y po
wód tworzą jednakże obawy, że procesye tym 
razem mogą wywołać wrogie przeciwko sobie 
demonstracye.

 ̂ v szereg m iast stoi w płomieniach. Innym 
jJfraża duszący dym i popiół. Ogromna przestrzeń 
'^S^lnie je s t je s t zasnuta dymem, tak , że nie

Z  z a b o ru  ro s y js k ie g o .
Warszawa, 8 czerwca. 

S tre jk  w W arszaw ie  i Częstochowie. —  Podburzanie 
p rzec iw ko  żydom. —  Z w ięzień. —  Na w si. —  Ksiądz 

Lniński.
W  W arszaw ie trw a od 1 m aja strejk  w fa

brykach budowlanych M artensa, Bewenzego i Hor- 
na. Robotnicy trzym ają się bardzo dobrze. W a r
szawski kom itet robotniczy P . P . S. wydał do 
strejkujących dwie odezwy, formułujące ich żą
dania. Fabrykanci parę razy proponowali kom
promisowe zakończenie strejku, godzili się nawet 
przyjąć —  tytułem  próby — na 6 tygodni w a
runki strejkujących. Ci ostatni odrzucili propo
zycję i domagają się stanowczo zmiany. S trejk 
budzi powszechne zainteresow anie wśród robotni
ków, którzy zbierają obfite, jak  na nasze sto
sunki, składki na strejkujących.

W  Częstochowie dnia 14 m aja stanęła fabryka 
„W arta " . Robotnicy wyrzucili za bramę zniena
widzonego m ajstra Starczewskiego i dopięli tego, 
że fabrykant go usunął. Zjawiła się policya z po
licmajstrem na czele, przybył inspektor fabry
czny. Robotnicy i robotnice energicznie odcinali 
się pieskom rządowym. S trejk, w którym brało 
udział 550 osób, trw ał trzy  dni i zakończył się 
częściowem zwycięstwem. Spodziewany jest wkrótce 
większy ruch strejkowy w Częstochowie.

Ja k  się te raz  pokazuje, w całym kraju  ■— od 
W arszaw y do najmniejszego m iasteczka —  po
licya i osoby, blisko niej stojące, szerzyły wieści 
o mających nastąpić rozruchach antysemickich. 
Od 26 kw ietnia dotychczas nie przestają pow ta
rzać się pogłoski, że lada dzień pocznie się bić ży
dów. W  W arszaw ie czekano „judenhecy" 3 maja. 
Dzięki sprężystej kontragitacyi naszej, rządowi 
nie udała się tym razem sztuka. W  Łodzi, na 
przedmieściu Bołuty -— w miejscu zesłania t. zw. 
„pobytowych" —  ci ostatn i wszczynali bójki z 
żydami, ale te  nie przybierały większych rozmia
rów. Była odezwa litografowana, wzywająca do

bicia żydów. Charakterystyczne, że w kołach, 
sympatyzujących z narodową demokracyą, hasło 
bicia żydów jest przyjmowane bardzo sympaty
cznie.

W  warszawskim szpitalu żydowskim umarło 
kilka osób, pobitych przez policyę podczas majo
wej manifestacyi bundowskiej 26 kw ietnia. Na 
Paw iaku wybito dwa zęby robotnikowi żydow
skiemu z Żyrardowa. W ógóle żydów po więzie
niach władze strasznie m altretują.

„G azeta Ludowa" cieszy się ogromnem powo
dzeniem wśród chłopów, którzy powiadają, że 
jest „lepsza od „P olaka", ho o chłopskiej biedzie 
pisze". Narodowi demokraci nie przebierają w 
środkach zwalczania naszej roboty na wsi. W  Ło
wickiem np. puścili pogłoskę, że socyaliści pod
palają  młyny, że bezczeszczą monstrancye i t. d. 
Ruch protestacyjny przeciwko nowej ustawie ase
kuracyjnej trw a w dalszym ciągu. Chłopi płacą 
s ta rą  taksę, dodatków nie chcą płacić i w sfe
rach rządowych już przebąkują o tern, że nowa 
asekuracya zrobi fiasko. Rząd je s t w wielkim 
kłopocie, gdyż boi się drażnić chłopów.

Ciekawy rezu lta t wywołała odezwa łódzkiego 
komitetu P . P . S. przeciwko nadużyciom księży. 
Oto zaczepiony w niej ks. Lniński odczytał ją  
z ambony w Pabienicach i próbował bronić się, 
ale natychm iast spotkał się z protestem zgroma
dzonych, którzy stwierdzili, że w odezwie była 
prawda. S.

Rewolucya wojskowa w Serbii.
Po zamachu.

Budapeszt, 14 czerwca. W ęgierskie biuro ko
respondencyjne donosi z Belgradu: Skupczyna
zbierze się w  poniedziałek i będzie miała roz
strzygnąć co do przyszłej formy rządów. W  ra 
zie, gdyby się zdecydowano za królestwem, co 
jest prawdopodobnem, nastąpi proklam acja kan
dydatury na króla. W  ostatnich dniach wystąpił 
silnie p r ą d  r e p u b l i k a ń s k i ,  s z c z e g ó l n i e  
w k o ł a c h  i n t e l i g e n c y i .  W  łonie gabinetu 
uważają m inistra sprawiedliwości Ż i ż k o v i c z a  
za przywódcę p a r t y i  r e p u b l i k a ń s k i e j .  J e 
dnakże sądzą, że wzgląd na to, iż republikańska 
forma rządów utrudniałaby stosunki z mocarstwa
mi zagranicznemi, przyczyni się do zaniechania 
tego zamiaru i prawdopodobnie zostanie prokla
mowane królestwo.

Niektórzy agitu ją za księciem M i r k i e m  czar
nogórskim. Oprócz tego jest jeszcze pretendentem  
L a z a r e v i c z ,  który ród swój wywodzi od s ta 
rej serbskiej rodziny carskiej. Około niego gru
pują się także stronnicy Obrenowiczów. Tych 
kandydatów uważać jednak należy mniej lub wię
cej za fantastycznych i oni w ostatniej chwili 
znikną.

Proklam acya P io tra  K a r a g e o r g e w i c z a  je s t 
dlatego już pewną, ponieważ rychło znajdzie u- 
znanie mocarstw.

T e o d o r o v i c z ,  redaktor dziennika „Małe No- 
v iny“ , który był w wysokich łaskach u króla 
A leksandra, zbiegł za granicę, a dziennik „Małe 
N oviny“ przestał wychodzić.

Wiedeń, 14 czerwca. Mała partya polityczna 
proklamowała nieprawego syna Milana, czterna
stoletniego Jewrew a, (?) mieszkającego w K onstan
tynopolu i wydała manifest. Sądzą, że je s t to 
intryga, aby Serbię w trącić w wewnętrzne za
mieszki, a w każdym razie przeszkodzić przy
jazdowi P iotra.

Państwa europejskie wobec zamachu.
Wiedeń, 14 czerwca. Z wyjątkiem  Niemiec 

wszystkie rządy poleciły swoim zastępcom w Bel
gradzie, aby się nie mieszali do wyboru króla.

Zofia, 14 czerwca. W ydarzenia w Belgradzie 
wywołały tn  we wszystkich kołach boleść. Rząd 
zawiadomił swoich zastępców za granicą, że nic 
nie przedsięweźmie, coby mogło stworzyć trudno
ści dla Serbii.

Konstantynopol, 14 czerwca. W iadomość o 
zamordowaniu serbskiej pary królewskiej w strzą
snęła bardzo kołami w Ildis. W  pierwszej chwili 
wzmocniono straże pałacu Ildis, także wzmocnio
no straż na serbskiej granicy.

Co dotyczy stanowiska wobec proklamacyi K a
rageorgewicza na króla, P o rta  przyłączy się do 
ogólnego osądzenia (zapatrywania). Tutejszym  
dziennikom nie wolno nazywać zajść w Serbii 
„zamordowaniem" króla, lecz „zgonem króla".

Paryż, 13. Czerwca. Na wczorajszem po
siedzeniu Rady gabinetowej minister Del- 
casse zawiadomił o nadeszłych depeszach 
z Belgradu. Rząd prowizoryczny w Serbii 
wystosował okólnik do swych zagranicznych 
zastępców z prośbą o notyfikacyę naszego 
rządu. W okólniku tym jest tez powiedziane, 
że w Belgradzie panuje zupełny spokój i że 
skupczyna odda swe votum zupełnie swobo
dnie.

Prasa rosyjska o zamachu.
Petersburg, 14 czerwca. „Journal de St. 

Petersbourg" pisze: Wstrząsające wydarze
nia w Belgradzie wywołały w Rosyi wielkie 
poruszenie. Zawsze, kiedykolwiek w Serbii 
przelewa się krew, naród rosyjski współczuje 
z narodem serbskim. Tem bardziej ma to 
miejsce w tym wypadku, gdzie w straszny 
sposób znalazła śmierć para królewska pań
stwa zaprzyjaźnionego. Dynastya Obrenowi
czów, tak ściśle złączona z historyą narodu

serbskiego, wygasła. Rosya życzy Serbii ry
chłego przezwyciężenia obecnego przesilenia.

Niektóre dzienniki, między tymi „Swiet", 
wyrażają zaniepokojenie z powodu wewnę
trznej sytuacyi w Serbii i nie wierzą donie
sieniom, jakoby wszędzie panował spokój.

„Nowoje Wremia“ pisze, że niema powodu 
do zaniepokojenia z powodu zajść serbskich. 
Jak Austro-Węgry, tak samo Rosya zaczeka 
na rozstrzygnięcie skupczyny. Pismo to są
dzi, że Piotr Karageorgewicz w razie wybo
ru przez skupczynę, zostanie przez mocar
stwa rychło uznany.

„Petersburskija Wiedomosti" piszą, że o- 
statnie lata rządów Aleksandra nie przynio
sły nic dobrego Słowianom jpa Bałkanie. Po
pełniał on jeden błąd po drugim. Bylibyśmy 
— piszą — nieostrożni, gdybyśmy się zwró
cili przeciw nowej dynastyi, która jest ści
ślej złączoną z Rosyą, aniżeli dynastya Obre
nowiczów.

„Swiet“ uważa ewentualne okupowanie 
Belgradu przez Austro-Węgry za niewyklu
czone, w razie, jeżeliby tam wybuchły nie
pokoje.

T E L E G R A M Y
Nowy namiestnik Galicyi.

Wiedeń, 15 czerwca. Cesarz zaprzysiągł dziś 
nowego nam iestnika Galicyi hr. Andrzeja P o t o 
c k i e g o .  Aktowi asystowali hr. Abensperg-Traun 
i prezydent ministrów dr Koerber. Następnie 
przyjął cesarz hr. Potockiego na posłuchaniu. 
Również przyjętym został na posłuchaniu b. n a
miestnik hr. Piniński.

Demonstracye robotnicze w Łodzi.
Łódź, 15 czerwca. W czoraj wieczorem kilka

set robotników żydowskich demonstrowało w  kilku 
ulicach. Zostali jednak rozprószeni bez użycia 
nadzwyczajnych środków. Jeden z inspektorów 
policyi został zraniony. W krótce nastał spokój.

Dymisya Szella.
Budapeszt, 14 czerwca. Obiega tu pogło

ska, oflcyalnie nie stwierdzona, że prezydent 
m in is tró w  Szel l  podaje się w tych dniach 
do dymisyi.

Wiedeń, 14 czerwca. Prezydent ministrów 
Szel l  przybył tu wczoraj.

Wiedeń, 15 czerwca. „Sonn- und Montags- 
Ztg“ utrzymuje, iż dymisya Szella nastąpi 
w najbliższym czasie.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 15 czerwca. Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby 26 posłów zgłosiło się do prze
mawiania przed porządkiem dziennym w rozmai
tych kwestyach. Prezydent Izby oświadczył, że 
na mocy swojej władzy może udzielić głosu ty l
ko 7 posłom innych zaś odsyła do pozwolenia 
Izby.

Poseł K o s s u t h  wystosowuje do rządu py ta
nie, jak  zamierza rząd rozwiązać dzisiejsze cię
żkie położenie..

Prezydent S z e 11 oświadcza, że na zapytanie 
o położeniu politycznem przemawiać będzie na 
posiedzeniu jutrzejszem  szczegółowo.

Skorumpowany minister.
Rzym, 14. czerwca. W  Izbie deputowanych 

prezydent gabinetu Zanardelli zawiadomił, 
że gabinet podał się do dymysyi, że jednakże 
król zażądał czasu do namysłu. Gabinet zdecy
dował się na razie prowadzić dalej rząd. Za
razem wniósł Zanardelli, aby Izba się odro
czyła aż do rozstrzygnięcia przesilenia mini- 
steryalnego.

Krwawa procesya.
Nantes, 15 czerwca. Podczas starcia, jakie 

wynikło wczoraj podczas procesji Bożego Ciała 
między wolnomyślnymi a nacjonalistam i, 71-letni 
redaktor jednego z pism wolnomyślnych pobity 
został przez klerykałów kijam i tak  silnie, że 
w k r ó t c e  u m a r ł .  Również n a  m i e j s c u  u- 
m a r ł  z r a n  o d n i e s i o n y c h  przewodniczący 
tow arzystw a wolnomyślnego L  e j e n n e. W iele 
osób o d n i o s ł o  r a n y .  Nacyonaliści udali się do 
prefekta policyi i usiłowali go zmusić do cofnię
cia zakazu odbycia procesyi. Żandarm erya i woj
sko rozprószyły demonstrantów. Posłowie so c ja 
listyczni m ają dziś w tej sprawie zgłosić in te r
pelację w parlamencie.

Ofiary ćwiczeń wojskowych.
Malaga, 15 czerwca. Podczas ćwiczeń angiel

skiego krążownika „Gene ii Hoppe" w pobliżu 
cieśniny gibraltarskiej eksplodowała arm ata do 
wyrzucania torpedów, przez co c z t e r e c h  ma
rynarzy p o l e g ł o ,  a 10 odniosło r a n y .  Po 
przeniesieniu trupów i rannych na ląd, krążo
wnik odbywał dalej ćwiczenia.

Aresztowanie defraudanta.
Londyn, 15 czerwca. Dzienniki donoszą z 

Quenstown, że wiedeński adwokat Zinner, 
który przybył tam wczoraj na okręcie z No
wego Jorku, został aresztowany. Dzisiaj bę
dzie on przez sąd przesłuchany.

Dr. A LB E R T S U S S K IN D
b. asysten t Uniw. Jagiell. 

ordynuje jak w latach ubiegłych 
W KARLSBADZIE

Sprudelstrasse „Amerikaner".

I^estau racy a z  b ila rd e m  i w yszynkiem  tru n k ó w
u rządzen iem  lu b  bez u rządzen ia , na ru c h liw e j u lic y  do  w yna ję c ia . B liższa  w ia d o m o ś ć  w  d z ia le  in s e ra to w y m  „N a p rz o d u 44.
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P o d zięko w an ie .
Panu Henrykowi Gottiiebowi
nauczycielowi rachunkowości pań
stwowej, kupieckiej i ogólnej zamie
szkałemu w Krakowie, przy ul.

Dietlowskiej I. 68
pozwalamy sohie na tem miejscu zło
żyć publicznie serdeczne po
dziękowanie za sumienne przy
gotowanie nas w krótkim czasie 
do egzaminu z rachunkowości 
państwowej kupieckiej i ogólnej, 
który to egzamin złożyłyśmy 
z pomyślnym skutkiem w c. k.

Namiestnictwie we Lwowie.
Jako dobrego nauczyciela pole

camy Go jak najgoręcej P. T.
Publiczności. 367

Olga Landy Zofia Marynowska
Zofia Romanowska Stefania W anatowicz 

Marya Kołodziejczyk Antonina Bocheńska
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Królem Krawatek!
zwą mnie Goście, więc się staram  zasłużyć na ten ty tu ł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się, że szan. P . T. Publiczność tak  jak  dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza, 
że firma moja istniejąca już od 25 la t ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i gaianteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym" względom szan. P . T. Pu

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiemf
365 H e n ry k  R echt, ulica Floryanska 1. 2 

Filia Nowości ul. Grodzka 25.
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Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i  sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi w arunkam i

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a r to ś c io w e

wy daj e 3 1/2% i 4% asy gn aty
„ kasowe —.........

przyjmuje wkładki na ksią
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4%. 
Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
w e  do przechowania, udziela z a l i 
c z k i  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra

jowych i zagranicznych. 21

Proszę zażądać!
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na
rzędzi muzycznych

Hanus Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Briix Nr. 470

(Czechy), im

W ZAWOI
pod Babią Górą podczas tego lata 
t. j. od pierwszych dni czerwca do 
końca sierpnia będzie mieszkał i ordy

nował
Dr. GRZEGORZ GRZYBOWSKI

lekarz z Krakowa
Tak więc i pod tym względem na
stąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego należy 
się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni.
Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się 
338 Z poważaniem S. B ru ll.
Obok restanracyi będę prowadził kuchnię

kosze rną  ry tu a ln ą .
Eksport do wszystkich państw 

europejskich!
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Egipskie tutki
i bibułka

pod gwa- 
rancyą z 

bibułki „verge 
combustile“

Główny skład:
„Aida Lwów, u lica Pańska 10“

Zakład zdrojowo- 
kąpielowy

w Galicyi n . Popradem.Z EG IESTOW
P oczta , te le g ra f, ko le j w m iejscu. — Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 m aja do końca września. — Dwie restauracye. 
Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — Lekarz or
dynujący DR. TYMOTEUSZ PIOTRKOWSKI, asystent k lin ik i akuszeryi, były sekun-

darynsz szpitala św. Łazarza.
W O D A  Ż E G IE S T O W S K Ą ,  najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód m in era ł.— Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrójowo-kąpielowego w Żegiestowie.

P I J C I E
„K W A S “!

Napój chłodzący, bezwyskokowy, dyetetyczny wyrabia Skład Apteczny 
Mag. farm. Jadwigi Klemensiewiczowej, ulica Karmelicka 15.
Cena flaszki 12 i 24 hal. Szklanki po 2, 4 i 8 bal. Wszędzie żądać!

C . k. n a g r o d a  p a ń s tw o w a  z a  z n a k o m ite  w y ro b y !

Pierwsza Morawska Fabryka zegarów  
wieżowych isi

T H . M O R A V U S
w Bernie, Grosser Platz 6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko
ściołów, zamków, ratuszów, szkół i fabryk.
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

ROWAR PAROWY 
W TRZCINICY

poleca szan. P. T. Publiczności:

0H D  P 1 A / A  P O I A / O  r c  ! /  ! n  napełnione do flaszek i pastery- 
g  I I  W  U  O d  W  d l  J 5 M C  zowane w browarze.

g—ł • m .  ■ ■ jest 14-stopniowe w gatunku tak% r  i w  o d  aw  arsk ie  *iinei\  ? ̂  im̂r̂ an® piw°s 
*
%

Mydło Schichta
„ J e l e ń "

Monachium w Kulmbach.

M ar kas

Najlepsze, najwy
datniejsze i dla

tego najtańsze. 
Wolne od wszel
kich szkodliwych 

przymieszek I

„Klucz"

P i \ A # r 4  P O  I J t / O  l y  J O  wyrabiane wyłącznie ze słodu w
i  I W  U  D  d  W  d  I d r v l C  wysokiej tem peraturze, prażone

bez domieszki słodu prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, 
jak  piwo z browarów bawarskich i niemieckich przypominające smak karmelu, 

.ag  n  ■ p ,  a ■ poleca się bezkrwistym osobom,2* | IW O  B a w a r s k i e  szczególnie P&ni°m i rekonwa-
H  lescentom.

Z am ów ienia na P iw o  B a w a r s k ie  uskutecznia w yłącznie Browar 
w  Trzcinicy a nie jak  wiele innych browarów zagranicznych przez pośre

dników i propinatorów do flaszek napełniane.

%

W szędzie  do nabycia!
Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht" oraz jedną z powyższych 

marek ochronnych. 233

%
%
g  Piw0 Marcowe, Eksportowe i Bok.

%
%

% % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % %

war doborowej jakości
Cenniki rozsyła Browar darm o i opłatnie.

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i  krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, W iedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeaux, Rzymie i Strassbnrgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze i Ried.

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę =  W GORSECIE RAPICAL

ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.
W razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset Radical przedłożyć 
Gorset Radical tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. Gorset 
Radical jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z najlepszych 
Gorset Radical ułatwia bez szycia i prucia wstawianie połamanych 

f i s z b i nó w. Do  nabyeia tylko u specyalisty gorsetów

HERMANA RIESENA
KRAKÓW, ULICA GRODZKA 4.
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GOLIATH-KAMM•  ■ ■ a .a  a .a a a  m  a l i a  a   .77;.....'.-- - 1 -7 J.

S ^ T  W ło s y  trac ić
musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze
bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH" 
„MATADOR" 

JU P IT E R ”albo

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Do nabycia 277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

0001

C U D O W N Y  IN S T R U M E N T !
TROMBINONowość! Nowość!

bez znajomości trąbienia i nu t natychm iast pod gw a- 
rancyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni, tańce, 
marsze, jak : „Trompeter z Sakkingu“, „Sei nicht bds“, 
„Verlassen, Verlassenu, „Beim Souper“, „Die Post im 
W aide11, „Donauwellen w alc“, „Radecki m arsz11, „Dn 
mein G irl11, „Landstreicher11 i jeszcze przeszło 200 innych 
wyborowych kawałków na naszej nowo-wynalezionej 

znakomitej i elegancko wykonanej niklowej trąbce. 
„ T R O M B I N O "  jest senzacyjnym wynalazkiem tera
źniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szcze
gólnie wtenczas, jeżeli ktośw towarzystwie pierwszy 

raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem n ik t o tem  wyobrażenia nie 
miał. Każdą melodyę można natychm iast grać bez nauki, bez trudu i bez natężenia, 
przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. W spania ła silna  m uyka. Najpię
kniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas uroczystości. P rzy wycieczkach pie
szych, wozowych, na kole i wodnych najw eselszy tow arzysz. Gra do tańca i towa
rzyszy przy śpiewie. „Trombino11 kosztuje wraz z bogatym spisem pieśni i z łatw ą 
do nauki szkołą: I. gatunek: elegancko niklowana z 9-ciu tonam i złr. 3’50; II. g a 

tunek elegancko niklowana z 18 tonam i złr. 6’—
Nuty dla I-go gat. 30 cent., dla Ii-go gat. 50 cent. — W ysyła jedynie za zaliczką

H e in r ic h  K e rte sz , W ie n , I. F le is c h m a rk t 1 8 — 9 2 2 .

M Ł O D Z I E N I E C
pełnoletni, władający językami pol
skim i niemieckim, podejmie się ko- 
respondencyi w jakimkolwiek interesie 
lub instytucyi. — Zgłoszenia pod I. 

Kr. 26, poste restante, Przemyśl.

Ł o s o s ie  D u n a j  co w e
surowe, świeże w całości, jakoteż 
i marynowane nabyć można każdego 
czasu po jak najprzystępniejszych 

cenach u
J A K Ó B A  S P IE R A , Nowy Sącz

(Przetakówka). 368

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ R e e l l  5 7 “  

A n n o n c e n -A b te i lu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t , B e rg s tra s s e . 129

E P I  L E P S Y A 124

kto na wielką chorobę, kurcze i inne ner
wowe przypadłości cierpi niech zażąda bro
szurk i a otrzyma ją  darmo i opłatnie przez:
Aptekę pod Łabędziem w  F ra n k fu rc ie  a . M -

O  O  O  O  O I O  O  O  O  O  O  O J O  O  O  O  O  O  O  O  O  O

=  Największy 
wybór gotowych NAGROBKÓW

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
przy ulicy

f§ Szpitalnej 36
naprzeciw teatru.

Filia:
j j  ulica Miodowa 45

C eny n a d 
zw ycza j n izk ie .

H o c h s tim  i S-ka.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 610)-


